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Niech żyje rząd 
robotniczy 
i włościański! 
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Warunki Prenumeraty, 
w Warszawie z odnoszeniem 
miesięcznie ZŁ 5.40 
bez odnoszenia „4.70 
na prowincji miesięczn. „ 5.40 
Zagranicą „B= 
Za zmianę adresu 50 groszy 
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Redakcja przyjmuje interesantów od 
1 — 2 po poł. Za zwrot rękopisów 
redakcja nie odpowiada. 


Administracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od :!1 do 1 
Rachunki płatne w środy. 


Jedną z głównych przyczyn t. zw. „ba- 
laganu” teatralnego było to, iż Magistrat 
nie posiadał nigdy jasnej linji w polityce 
teatralnej, wskutek czego w sprawach nie- 
jednokrotnie bardzo ważnych rozstrzygano 
na gorąco, w ostatniej chwili, gdy zbliżało 
się angażowanie sił artystycznych na nowy 
sezon teatralny. Nie potrzeba udowadniać, 
jak ujemne następstwa musiało mieć takie 
dorywcze postanawianie o sprawach, które 
wymagają gruntownego przemyślenia i doj- 
rzałej. decyzji. Dlatego najpierwszem za- 
daniem nowej dyrekcji teatrów miejskich 
powinno być rozstrzygnięcie już w najbliż- 
szych tygodniach, w jakiej formie ukonsty- 
tuują się teatry miejskie w następnym se- 
zonie, które teatry miasto zdecyduje się 
prowadzić, słowem, powzięcie jasnego pla- 
nu na przyszłość, 

Tego właśnie planu i myśli kierującej 
zawsze miejskim władzom teatralnym bra- 
kowało. Dowodem tego mogą być losy tea- 
tru im. Bogusławskiego, tej nieszczęsnej o- 
fiary miejskiej bezplanowości. Najpierw 
miasto powzięło zamiar prowadzenia teatru 
powszechnego we własnym zarządzie. O- 
becny prezes teatrów miejskich. p. A. Śli- 
wiński, zakupił w tym celu gmach teatru 
im. W. Bogusławskiego i przez dwa lata 
teatr ten prowadziło miasto. Nagle, i to w 
ostatniej chwili, zadecydowano, że teatr im. 
Bogusławskiego należy zwinąć, co się też 
stało, Ale potrzeba teatru powszechnego 
była w Warszawie tak wielka, że postano- 
wienie Magistratu nie położyło kresu istnie- 
niu tego teatru, Przez rok, w najcięższych 
warunkach, prowadził go p. Schiller, zapi- 
sując chlubnie teatr im. Bogusławskiego 
nietylko w dziejach polskiego teatru po- 
-wszechnego, ale i w dziejach polskiej sztu- 
ki scenicznej. To, że p. Schillerowi udało 
się o własnych siłach stworzyć teatr po- 
wszechny na bardzo wysokim poziomie ar- 
tystycznym, zachęciło miasto do prowadze- 
nia teatru im. Bogusławskiego w obecnym 
sezonie we własnym zarządzie. Lecz w 
pierwszych. już miesiącach. istnienia tego 
teatru*powstała myśl jego likwidacji.. Po 
‘wielokrotnych a długich rozważaniach i de- 
liberacjach zdecydowano się na dalsze pro- 
wadzenie tego teatru. Oito w krótkich sło- 
wach dziwne dzieje teatru im. W. Bogu- 
sławskiego, świadczące dowodnie o bezpla- 
nowości miejskiej polityki teatralnej, o 
braku jakiejkolwiek idei, artystycznej czy 
społecznej natury, bez której artystyczny 
warsztat jest nie do pomyślenia. 

Ten stan rzeczy ulegnie niewątpliwie 
zasadniczej zmianie z chwilą, gdy kierow- 
niotwo teatrów miejskich objął p. Artur 
Śliwiński. Jako wybitny pisarz i Świetny 
historyk, zdaje on sobie sprawę, że tym 
czynnikiem, który musi być kierowniczym. 


przedewszystkiem i jedynie wzgląd na do- 
bro i rozwój polskiej sztuki. Nic bowiem 
łatwiejszego, jak przemienić wszystkie tea- 
try miejskie na imprezę wybitnie dochodo- 
wą, jeśli się tak postawi kwestia że wobec 
intratności np. „Perskieso Oka” miasto po- 
winno w Swe] polityce teatralnej iść po li- 
nii... „Qui pro quo . Ale nie o to chyba 
idzie. choć poza nawoływaniem do „osz- 
czędności wśród pewnych ster takie wła- 
śnie tendencje wstydliwie się kryją. Wy- 
soka „kultura p- Śliwińskiego daje jednak 
gwarancję, iż obecny kierownik teatrów 
miejskich nie ulegnie tym podszeptom, że 
dobro polskiej sztuki scenicznej postawi on 
na naczelnem miejscu. a płynącym stąd na- 
kazom podporządkuje swe plany sanacyj- 
ne i wvtłumaczy ojcom miasta, iż jeśli lud- 
ność Warszawy krwawym groszem dopłaca 
do teatrów miejskich to czyni to nie po to. 
by rozlegał się w nich niewybredny śmiech 
płytkiej farsy, ale by teatrv te stały się naj- 
pierwszymi w Polsce warsztatami sztuki 


W sprawie teatrów miejskich. 
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Warszawa, Środa 
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scenicznej, A właśnie losy teatru im. W. 
Bogusławskiego i pogłoski o jego zamknię- 
ciu, wciąż tułające się po gabinetach ma- 
gistradkich, świadczą, że brak czynnikom 
miejskim zrozumienia dla tych zasadni- 
czych wytycznych polityki teatralnej. Teatr 
im, W. Bogusławskiego, który, jak słusznie 
określiło jedno z pism, „dobrze się zasłu- 
żył dla sztuki ojczystej”, nie może być 
przedmiotem tylko oszczędnościowych 
przetargów, bo jest to niewątpliwie najbar- 
dziej twórczy teatr na ziemiach polskich, i 
to przedewszystkiem trzeba brać pod uwa- 
ge, gdy się myśli o jakichkolwiek. proble- 
matycznych zresztą, redukcjadh teatrów 
miejskich. P. Artura Śliwińskiego czeka 
ciężka praca, gdy przyjdzie mu te najpry- 
mitywniejsze zasady polityki teatralnej 
wtłaczać w głowy miejskich „rzeczoznaw- 
ców” teatralnych, ale wątpić nie można, 
że potrafi to uczynić i wytłumaczyć komu 
należy, że w teatrze pierwsze miejsce zaj- 
mować musi, tak dziś po macoszemu trak- 
towana,. sztuka. 

Bo czyż nie byłoby te prawdziwą iro- 
nją. gdyby za rządów twórcy teatru im. 
Bogusławskiego dojść mogło do tego, że ten 
właśnie teatr, na którym ciążą tak poważ- 
ne zadania społeczne i który jako prącow- 
nia artystyczna, potrafił sobie wyrobić dziś 
iuż rozgłos europejski — zostałby „zredu- 
kowany'”'? 


Wzgląd na sztukę bynajmniej jednak 


nie może i nie powinien stać na prz o- 
dzie dążnościom oszczędnościowym, tak 
nieodzownym w dzisiejszej sytuacji. I tu 
p. Śliwiński, który jako wiceprezes m. War- 


szawy, dał się pożnać jako tęgi administra- 


tor, będzie miał wiele do powiedzenia, a 


jeszcze więcej : do zrobienia. Konieczne 
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Opiata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Lutego 1926 roku. 


realnym, gdyż jest to jeden z najfikcyjniej- 
szych budżetów na kuli ziemskiej. Miasto, 
według zestawień budżetowych, dopłaca 
arcypoważne sumy do teatrów, ale równo- 
cześnie ściąga z nich 10% podatek miejski, 
co czyni rocznie wprost olibrzymią pozycję. 
Trudno zrozumieć, co skłania miasto do 
przekładania pieniędzy z jednej kieszeni 
do drugiej; to pewna, że ta operacja finan- 
sowa nie wychodzi na dobre ani miastu, ani 
teatrom. Albo sprawa emerytur teatral- 
nych! Żadna instytucja miejska i żaden 
wydział magistracki nie jest obciążony e- 
meryturami, które wypłaca się z funduszów 
ogólnych. Tylko teatry mają tę również 
bardzo poważną pozycję, która bardzo 
zacznie obniża dochodowość teatrów i czy- 
ni budżet fikcyjnwm, Dodać należv. że za- 
równo ceny biletów, jak i gaże personelu 
obłożone są bardzo poważną opłatą na fun- 


dusz emerytalny. W takich warunkach nie | 


dziw, że budżet teatralny rośnie w miljony. 
Nie znaczy to bynajmniej, że sama admi- 
nistracja teatrów miejskich jest bez zarzu- 
tu. Ma ona złą sławę i w wielu wypad- 
kach słusznie zarzucano jej  rozrzutność, 
mieusprawiedliwioną żadnemi względami 
ma dobro sztuki. I tu wiele jest do zrobie- 
mia, a inicjatywa obecnego kierownika tea- 
trów miejskich już daje pod tym względem 
bardzo poważne i: 

Wszystkie jednak reformy administra- 
cyjne muszą iść ręka w rękę z dążnością 
do postawienia teatrów miejskich na mo- 
żliwie najwyższym poziomie artystycznym. 
Gdyby stało się inaczej  ucierpiałaby na 


Rok XXXII. 


NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM! 


| a nn a kac ho aón Ak owiinońchi 
Ceny ogłoszeń: 
w tekście (przed kron.) 25 groszy 
nekrologi 1 % 
zwyczajre 
drobne za jeden wyraz 10 »„ 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 


Ogłoszenia 


Dla poszukujących pracy 50% rabatu 
Ogłoszenia w Ne niedziel. o 25% drożej 
Fantazyjne I tabele (bilanse) 50% „ 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 
Administracji o 10% drożej 


Ža terminowy druk ogłoszeń Admini: ` 
stracja nie odpowiada. 


Redakcja — tel. 176-70. 
Administracja — tel. 120-13. 
Warecka 7. 

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. 


mer pojedyńczy 20 gnu. 
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jednak jest uczynić budżet teatralny — | W dzisiejszym numerze: Y 


W SPRAWIE TEATRÓW MIEJSKICH, 
ODŻYWIANIE BEZROBOTNYCH. 


STRAJK W TRAMWAJACH I ZATARG W 
ELEKTROWNI. 


LIKWIDACJA ZATARGU W TELEFONACH 


POMOC DLA ŁODZL 


| 
| 
| 


haszyszem, koka 


i 


Bezrobotny, 
| alkoholu (wódki i, 


tem sztuka i kultura polska, a. cokolwiek- , 


by było. to właśnie jest niedopuszczalne, o 
ile nie chcemy ujrzeć w Połsce znów „bło- 
gosławionych' carskich czasów. 
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Odżywiani 


Daieko dłużej i łatwiej można prze- 
trzymać bez pokarmów stałych, niż bez 
wody. Dorosły zdrowy człowiek pochłania 
dziennie płynów naogół do dwóch litrów, 
licząc zupy. mleko, kawę, herbatę i wodę. 

Bezrobotny zgłodniały, 
podniecony lub przybity, 
wany praśnie zaspokoić, oszukać swój głód 
jakimś napojem, choćby wodą zwyczajną. 
Pijąc, gasi on pragnienie, łudzi uczucie ła- 
knienia, wypełnia chwilowo swe wyschłe 
tkanki i zmarszczki, szuka podniety, enet- 
gji życiowej. 

Nie ulega najmniejszej kwestji. że 
czysta źródłowa lub dobrze filirowana wo- 


we wszelkich pracach artystycznych, jest | da jest najzdrowszym napojem. 


Dla robotnika polskiego i czysta zdro- 
wa woda jest trudna do zdobycia. W śro- 
dowiskach robotniczych na prowincji nie- 
ma filtrów, wodociągów, a woda jest czę- 
sto zanieczyszczona, roznosi chorobotwór- 
cze zarazki. W Warszawie zaś na piętro 
wyższe lub do suteryn woda nie dochodzi, 
filtry często Źle funkcjonują, o otwarcie 
kranu na podwórzu nieraz trzeba prosić, a 
na placach. skwerach, ulicach niema kra- 
nów, kubków. i napisu nęcącego „Woda do 
picia”. gini 

Zresztą w dni zimne, słotne i mroźne 
bezrobotny zziębnięty, skostniały, w odzie- 
niu wiatrem podszytem, nie ma ochoty pić 
zimną wodę, zużywać resztki ciepła swego 
na ogrzanie wody. Jego organizm. pragnie i 
ząda gorącego płynu, rozgrzewającego na- 
poju. | 

Stojąc całe godziny w ogonku dla za- 
łatwienia formalności, prowadzonych u nas 
sposobem odwiecznym. bezrobotny tak wy- 
ziębnie, zmęczv się i znuży, że gotów dać 


| tam znów zawód 


wyczerpany. | 
wciąż zdenerwo- | 


e bezrobotnych. 


(NAPOJE). 


(krwi własnej upuścić za szklankę gorącej 
, herbaty, Próżne nadzieje. 


jej oni w urzędzie, ani w żadnej cukierni, 
awierni, mleczarni. Musi biec do domu, a 
czeka: matka ostatnią 
szczyptę cukru i'herbaty zużyła na napój 
dla dzieci z głodu płaczących. 

Dla higienisty - społecznika dziwnem, 


ł 


Nie dadzą mu 


| niepojętem się wydaje, że niezorganizowa- , 
no nigdzie dotychczas bezpłatnych herba- | 


ciarni, że bezrobotny nie ma prawa zażądać 
za kwitkiem szklanki gorącej herbaty lub 
kawy w każdej kawiarni i cukierni. 

Celem ochrony od gazów trujących 
dają maski misterne. celem zabezpieczenia 
od szkarlatyny dziesiątki tysięcy szczepią, 
— dlaczego samorządy, magistraty, społe- 
czeństwo nasze nie myśli o ratowaniu bez- 
robotnych od śmierci z głodu i pragnienia, 
z zimna i zmarznięcia. Wszak później wię- 
cej ono wyda na leczenie, grzebanie, są- 
dzenie. karanie... 

Z pośród gorących napojów najodpo- 
więdniejsze są dla bezrobotnych: herbata i 
kawa. Działają one bowiem nietylko jako 
napar gorący, lecz również jako środki 
nieco pobudzające na układ nerwowy, na 
czynności mięśni oraz na krążenie „krwi. 

Higienista nigdy nie może zapominać 
o psychice bezrobotnego. Jego przygnębie- 
nie, depresja. znużenie, zniechęcenie do 
życia więcej nas przeraża, niż chwilowa 
ekscytacja. podniecenie. \ 

Kawa więc, byle niemocna i w nie- 
wielkiej ilości, oraz słaba herbata. są bar- 
dzo właściwe dla zdrowych dorosłych bez- 
robotnych, jako środki pobudzające. 

Alkohol jednak pod wszelkiemi posta- 


ciami, w najmniejszej nawet ilości, jest 
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ZABÓJSTWO PRZODOWNIKA PRZEZ PO- 
STERUNKOWEGO. 

ZAMKNIĘCIE ZJAZDU MŁODZIEŻY TUR. 

W odcinku: BEZROBOTNI — Jadwiga Boro- 
wicz, 


EEEE 


niedopuszczalny dla bezrobotnych, — sta- 
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si 


za wiersz wysokości 1 milimetra ` 


nowi istotną truciznę na równi z morfiną, 


iną. 

Prawda, alkohol spalając się w orga- 
nizmie, utleniając, tworzy ciepło - ener$gję 
na podobieństwo tłuszczów i węglowoda- 


nów jak cukier, być może oszczędza nawet © 
bialka. Ale alkohol w przeciwieństwie do 


wszystkich innych substancji odżywczych 


posiada własności trujące. Pewna ilość cu- 


kru — jako pokarm węglowodan — utle- 
niając się w organizmie, więcej ciepła i e- 
nergji wytworzy bez zatruwania go. 

spożywając małe dawki 


uczucie zmęczenia, przygnębienia, 
czuć się chwilowo podnieconym, rozpro- 
mienionym, obdarzonym nową siłą, nowym 


"zapałem, Jest to jednak krótkotrwałe złu- 


dzenie pod wpływem spirytusu. 

Alkohol bowiem nader szybko zatru- 
wa ośrodki mózgo 
kowi świadomość dokładną o jego czu- 
ciach. ruchach, mocy i słabości, — jego ró- 


wnowaga duchowa i umysłowa upada i gi- 


nie. 
Bezrobotny. używający napojów alko- 


holowych, traci swą wolę, energję i inteli- 


piwa, wina) może uśpić © 


we, które dają człowie- 


$encję, — staje się niewolnikiem trucizny, 


igraszką losu, ślepem narzędziem nieraz 
swych wrogów. Nietylko mózg jego i ner- 
wy zatruwają się, chorzeją, lecz wszystkie 
organa: serce, naczynia, żołądek, wątroba 


i nerki. 


Na nic się jednak nie przydadzą zaka- 


zy. kary na biednych bezrobotnych pija- 


ków, jeśli panowie bezkarnie pić będą w 


soboty i święta ze szklanek lub filiżanek. 
Gdy tysiączne rzesze 


Yı 
Dr. ILo 


chaj ucichną orgje i jazz-band 
przestanie lać się szampan i 


Strajk w tramwajach 
È 


Wczoraj odbyła się u Ministra Spraw We- 


wnętrznych p. Raczkiewicza konferencja z t- 
działem Min, Pracy tow. Ziemięckiego, oraz 
przedstawicieli Zarządu miasta prezydznta 


p. Jankowskiego. 
Omawiano sprawę bezrobocia w Warsza- 
wie oraz zatargi w tramwajach i w elektrowni. 
Dziś odbędzie się posiedzenie 
tu, poświęcone sprawie zatar$u w elektrowni, 


pracowników 
/ pracę utraciły, z głodu przymierają, — nie- $ 
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zatarg w elektrowni 
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Warszawy inż. Jabłońskiego i wiceprezydenta E 
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Magistra- 


“i 


oraz sprawie strajku tramwajowego. Opinja 


publiczna domaga się, aby Magistrat uwzględ- 


nił słuszne żądania pracowników elektrowni, 
polecając wypłacenie im wskaźnika, W prze- 
ciwnym razie wybuchnie strajk. Miasto po- 
zbawione będzie światła, a fabryki i warsztaty 
—prądu elektrycznego, a więc konsekwencję 
za to wyłącznie ponosić będzie Magistrat. 


o 
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Również Magistrat, zwłaszcza wobec da- 


leko idących ustępstw 
rzy, winien bezzwłocznie przystąpić do roko- 


ze strony tramwaja- 


A 
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wań z nimi przez przyjęcie postulatów praco- 


wników tramwajowych i ziikwidować strajk. 
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3 “Likwidacja zatargu 
w telefonach. 


|. Do komisji międzyministerjalnej, mającej 
rozstrzygnąć zatarg w telefonach, z ramienia 
Minist, Sprawiedliwości 


, wszedł sędzia Sądu 
Najwyższego p. Oyrzyn 


_ Wczoraj, pomimo święta, komisja odbyła 
= posiedzenie. Następne posiedzenie odbędzie 
`- się dzisiaj w gmachu telefonów, gdzie komisja 
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M: a Trzeci dzień Zjazdu Młodzieży TUR po- 
= święcony był omówieniu stosunku orgamzacji 

młodzieży TUR do ruchu socjalistycznego. 
Piękny referat, omawiający powyższe zagad- 
nienie, wygłosił tow. Watław Bruncr. „Mło- 
dzież TUR—stwierdził mówra—skupia wśród 
_ swoich szeregów socjalistyczaą młolri:ż ro- 
' botniczą, przygotowującą się do świadomej, 
- twórczej walki przeciwko uciskowi ludzi pra- 


~ Cy, wyzyskowi brutalnej przemocy człowieka 
|. nad człowiekiem. Młodzież TUR, będąca czę- 
" ścią wielkiego wyzwoleńczego ruchu robotni- 
częgo, utrzymuje ścisłą łączność z bratniemi 
organizacjami starszych robotników w P. P, $., 
| która jest przewodniczką polskiego proletarja- 
tu. Młodzież TUR jest jasno i ściśle zespolona 
z ruchem politycznym, zawodowym, współ- 
dzielczym. A 
(Poważna, rzeczowa dyskusja, jaka rozwi- 
nęła się po referacie, była niezwykle ożywio- 
na; wypowiadali ją tt. Dąbrowski (Pabjani- 
_ ce), Dubois, Jabłoński (Warszawa), Kubjak 
(Łódź), Nowakowski (Łódź), Skowroński (Lu- 
_ blin), Szymczykowa (Zgierz), Uznański (Pa- 
| bjamice), Wachowicz (Łódź), Ziemnowski (Tar- 
_ nów), wreszcie tow. Bruner. 
aa Przemówienia wszystkich mówców ce- 
Ro głębokie umiłowanie sztandarów P. 
PS 
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alby rozpoczęła szeroką agitację wśród 
~ robotników młodocianych, wykazania 
"ohydy wyzysku kapitalistycznego, wzywającą 
" młodocianych do wstępowania do szeregów 
-organizacji zawodowych. Dalej uchwalono re- 
= -zolucję, domagającą się od Rządu przymuso- 
-wego ubezpieczenia na wypadek bezrobocia 
młodocianych od lat 16, Uchwalono również 
_ rezolucję, wzywającą C. K. oraz poszczegkól- 
o me Koła do tworzenia wydziałów socjalnych, 
_ któreby współdziałały ze Zw. Zaw., celem 
_ obrony interesów ekonomicznych młodzieży 
__ robotn. i 

=- Z uchwalonych następnie wolnych wnio- 
_ sków wymienić należy rezolucję, wzywającą 
" robotniczą młodzież do bezwzględnej walki 


- 


IDWIGA BOROWICZ. 


- BEZROBOTNI. 


- — Zośka kochała, była kochana, a jednak 
poszła w śmierć... 
ah side broniła się i walczyła, jak mo- 
_ gła, by się utrzymać przy życiu. p 
ła BK! chwile, W kłórych jej się zdawa- 
ło, że zwycięży młode jej życie, że zwycię- 
żą silne jej, zdrowe ramiona, że zwycięży 
gorąca, czysta miłość... 
| Oh! bo Zośka była do walki zaprawio- 
na. Od lat najmłodszych walczyła z nędzą . 
|. [leż to łat miała, osiem czy dziewięć, 
gdy ojciec spadł z drabiny i umarł wkrótce 
w szpitalu? Zaraz potem Nędza, nie pc- 
wstrzymywana silmemi ramionami ojca, 
reż wikia do ich domu, siejąc spustosże- 
| Poszły co lepsze rzeczy, aż Zośka pójść 
musiała. Do sklepiczarki dała ją matką na 
służbę, Nie było jej lekko... 
Raz usnęła, tak, przy robocie usnęła. 
Sama nie wiedziała, jak to się stało. Ka- 
"zana jej obierać ziemniaki i pilnować, by 
- mleko nie dy at Zośka zapatrzyła się 
-= w czerwony rondel, wypełniony mlekiem 1 
wcale oczu oderwać nie ła. Powieki 
= stały się jakieś ciężkie, od kuchni biło miłe 
— ciepło, a na dworze był mróz, Zośce dd bia- 
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„ tości mleka zaczęło się biało robić przed o- 
Roma, aż rondel, piec i ściany, zlawszy się 


" 
a 


| Oczu 


w jedną, białą masę, znikły z przed 
Zośki. 


< Nie wie czy minutę spała, tak jej si 
| to wszystko prędko sedkdo, a co to sią 
| waj ten czas stało?! Mleko zdążyło „wy- 
iedz", gryzący swąd wcisnął się nietylko 
> pokoju, ale aż do sklepu, gdzie właśnie 
li kupujący, a czerwony rondel napalić... 
~- Dostało się wówczas Zośce, oj! dosta- 
_ ło! — i w doda 


atku podwójnie! Sklepiczar- 
wytrąciła jej i mleko i rondel 
co znów matka ja porzadnie 
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| niądzach i więzieniu kończy i że z Zośki 


Pomoc dia bezroh 
w Łodzi. 


Min. Pracy tow. Ziemięcki odbył wczoraj 
konferencję z wojewodą łódzkim p. Darow- 
skim w sprawie pomocy dla bezrobotnych i 
kredytów dla m. Łodzi na uruchomienie robót 
publicznych. 


Wniosek w tej sprawie będzie dzisiaj zgło- 
szony na posiedzeniu Rady Ministrów. 


REREGER rów PORÓW 


otnych * 


I Zjazd Kół Młodzieży T.U.R. 


przeciwko faszystowsko - monarchistycznym 
organizacjom. 

Dalej Zjazd potępił politykę kleru róż- 
mych wyznań, siejącego nienawiść wyznanio- 
wą oraz narodowościową. A 

Specjalna rezolucja mówi o sposobach 
walki z militaryzmem i wyraża uznanie Z, 
PPS. za jej walkę o zmniejszenie służby woj- 
skowej do 1 roku. Wreszcie uchwalono, by 
młodzież TUR. pomagała w pracach Robotn. 
Wydz. Wychowania Dziecka. 

Na wniosek t. Juszkowskiego wyrażono 
organizacji warsz. młodz. TUR. i komisarzo- 
wi Zjazdu tow. Brzuskiemu uznanie i podzię- 
kowanie za doskonałe przygotowanie Zjazdu. 

Zjazd zakończyła wspaniała, porywająca, 
entuzjastycznie oklaskami przyjmowana mo- 
wa tow. sen. Posnera, którą niebywale głębo- 
ko ujął rolę młodzieży w życiu społecznem i 
nawoływał do entuzjazmu, nauki i pracy dla 
socjalizmu! 

Po końcowem przemówieniu tow, Gar- 
lickiego Zjazd zamknięto odśpiewaniem „Czer- 
wonego Sztandaru”, 


Akademia 


ku czci Żeromskiego w kole 
młodzieży T.U.R. Nowe Bródno. 


O godz. 4 uczestnicy Zjazdu zebrali się 
raz jeszcze w sali OKR. PPS., skąd autami 
ciężarow 2mi, z rozwiniętym czerwonym sztan- 
darem, udali się do lokalu Tow. Kult.-Oświa- 
towego na Nowem Bródnie, gdzie Koło Mło- 
dzieży TUR. Nowe Bródno zorganizowało pię- 
kną Akademję ku czci Żeromskiego. 

Akademję zagaił tow. Stankiewicz, pro- 
ponując na przewodniczącego tow. Brzuskie- 
go, na asesorów tt. Ganka i t. Włodarczyka, 

Orkiestra smyczkowa Koła Nowe Bród- 
no odegrała sprawnie „Marsyljankę", 

Z zainteresowaniem wysłuchano dosko- 
nałego referatu tow. Struga o Żeromskim, ja- 
ko pisarzu, który, poruszając w swych dzie- 
łach zagadnienia społeczne — jest najbliższy 
proletarjatowi. Prelegent zachęcał młodzież 
robotniczą do czytania dzieł Żeromskiego. 

Następnie tow. Raulik deklamował wi rsz 
p. t. „Na pogrzeb Żeromskiego”, oraz odczy- 
tał ustępy z „Ech leśnych”, a orkiestra ode- 
grała „Dzwon”, 


* 


wytłukła, gdy w niedzielę przyszła w od- 
wiedziny, 

Ale z tym rondlem to była krzywda, 
bo nie był wcale zepsuty i uż no go na- 
dal, choć Zośce wytrącono z u jej 
pensji poważną sumę... 

A raz, z tymi cukierkami, to było jesz- 
cze gorzej. 

Stał w sklepie na półce duży, szklany 
słój a w nim cukierki w r orowych 
papierkach. Jeden, długi taki, czerwony 
nęcił Zośkę okrutnie. Ale ić nie śmia- 
ła. Zbili by ją napewno. Sama ruszyć też 
nie śmiała, bo to i grzech i wstyd, gdyby 
przyłapali.  Wygoniliby ją wówczas na 
pewno! 

Przestała więc myśleć o cukierku. 

Ale raz, w niedziel 
rat goście byli i dla Zośki nic z smakowi- 
tej kolacji nie zostało, gdy ona jak zwykle 
opychała się źle okraszonymi ziemniakami, 
paker gdy inni zajadali wyborną potraw- 

ę z królika — Zośce jak żywy stanął czer- 
wony cukierek przed oczyma. Widziała . $o 
czuła smak jego He nie wytrzymała., Ci 


przemknęła się epu, zostawiwszy 
drzwi nieco uchylone, by iej widzieć, 
Choć byłaby trafiła i iem! Wspięła 


się na paluszki, sięgnęła i oto! poczuła go 
w swym ręku! Ale rączka ciągnąc cukie- 
rek, szarpnęła i słój, który z brzękiem u- 
adł na podłogę, tłukąc się w kawałki, 
biegli się wszyscy, a co potem było, o tem 
i dziś bez strachu myśleć nie może. 

ił ją wówczas, kto tylko chciał — a cu- 
kierka i tak nie skosztowała... Za to dw 
du najadła się do syta, bo pani mówiła, że 
to się zawsze od cukierka zaczyna a na pie- 


nic porządnego nie wyrośnie, : już 
prite kradnie... AE 
Ledwo przebłagała s rozgnie- 


wanych państwa, bo i co by się z nią sta- 
ło, co by jej matka powiedziała, gdyby do 
domu wróciła? Kto by ją przyjął potem, ją: 
małą złodziejkę... 

Mineło i to; co inne przyszło i też mi- 


„ROBOTNIK“, środa, 3 lutego 1926 r. 


O roli i znaczeniu Żeromskiego i jego 
dzieł w ruchu robotniczym porywająco mówił 
tow. Szpotański, 

„Czerwony Sztandar”, odegrany przez 
orkiestrę, zakończył tę podniosłą uroczystość. 


Z powodu braku miejsca sprawozdanie z 
Akademji Robotniczego Wydziału Opieki nad 
dzieckiem odkładamy do następnego numeru, 
| one Ancia dan mania za 


_ KRONIKA 
PARLAMENTARNA. 


POSIEDZENIE SEJMU. 

Dziś © godz. 4 po poł..odbędzic się posie- 
dzenie Sejmu. Na porządku dziennym m. in. 
projekt ustawy stemplowej oraz projek: no- 
weli do ustawy o podatku majątkowym. 


| Sprawność robotników 
Czytamy w „Naprzodzie* krakowskim: 


We czwartek wieczorem zawiadomiono z gra- 
nicy czeskiej dyrekcję tramwajów krakowskich, że 
stację graniczną przechodzi 76 wagonów z szyna. 
mi, zamówionemi na rozbudowę sieci tramwajo- 
wej w Krakowie, Czesi przepuścili transport kilka 
minut przed 12 w nocy tak, że zachodziła obawa. 
iż wagony czeskie, po wyładowaniu szyn, nie bç- 
dą mogły być zwrócone po 24 godzinach, co po- 
ciągnęłoby za sobą znaczną opłatę za zwłokę. 
Dyrektor inż. Polaczek, w porozumieniu z preze- 
sem dyrek. kolei inż, Barwiczem i inspekt, Pol- 
manem, zarządził natychmiastowe wyładowanie 
szyn w Krakowie, a dzięki sprawności personelu 
kolejowego i robotników tramwajowych, którzy 
cały dzień pracowali z wielkiem poświęceniem, 
zdołano przed upływem 24 godzin odesłać wagony 
do Czech, a tem samem uniknąć znacznych kosz- 
tów, 


110:: 


Zabójstwo 
policjanta © komisariacie, 


Wczoraj o godz. 4 po poł. odbywała się 
w VIII komisarjacie policji (Śliska 52) zwykła 
zbiórka posterunkowych przed udaniem się ra 
zmianę wart. Zbiórka odbywała się pod ko- 
story starszego przodownika Jana Szulec- 
ego. 
Jeden z posterunkowych, Edmund Jaskól- 
ski, spóźnił się, na co zwrócił mu uwagę przod, 
Szulecki. Pomiędzy policjantami doszło do o- 
strej wymiany słów, poczem posterunkowy Ja- 
skólski wyciągnął rewolwer i strzelił do przo- 
downika Szuleckiego. Kula ugodziła w okoli- 
ce serca i przeszła na wylot, Przewieziony do 
szpitala Dzieciątka Jezus Szulecki zmarł w po- 
czekalni, 


Zmarły starszy przodownik Szulecki liczył 
lat 30, W policji służył od pierwszej chwili 
zorganizowania służby bezpieczeństwa, 

Zabójca Szuleckiego, posterunkowy Jas- 
kólski, był swego czasu starszym przodowni- 
kiem, lecz za przewinienia został zdegrado- 
wany na posterunkowego. 

Jaskólskiego rozbrojono i aresztowano. 


nęło. I cała ta służba minęła i kilka in- 
nych, „Aż ją matka w fabryce umieściła, 
przez jedną panią u której prała, 

Mijał rok za rokiem, Zośka była już 
duża i jej nie bił. Miała koleżanki, z 
któremi w niedzielę chodziła na spacer, a 
czasem nawet do kina. Ale rzadko, bo nie 
zawsze miała na bilet. I matka gniewała 
się, że to pieniądze marnuje i mówiła, że 
porządna dziewczyna po kinach się nie 
włóczy. Czasem Zośka mimo to szła, na 
przekór matce i całej tej „porządności” i 
dlatego, bo pasjami kino lubiła a innej 
przyjemności nie znała. 


, zostawała rozpłaka 
tego nie lubiła niedzieli i nie cieszyła się 


Tak było do poznania się z Antkiem... 
Potem odmien:ło się wszystko. Zośka 
była szczęśliwa i wesoła, choć 'i nadal do 
kina nie chodziła, a niedzieli wyczekiwała 
już od poniedziałku z rana... 
W niedzielę bowiem przychodził Antek 
i wówczas było dobrze i odświętnie, Matka 
nakrywała stół tą śliczną, niebieską serwe. 
tą, jedyną rzeczą, która została jeszcze z 
czasów ojca i nalewała herbatę do cieniut- 
kich szklanek, które Zośka niedawno kupi- 
ła. A potem mówili o różnych, różnych 
rzeczach, niby to zwykłych, o których się 
zień mówi, a jednak tak innych, jakby 
raz pierwszy słyszanych. Aż raz poczęli 
mówić o sobie samych... 
„Za ciasno im się wtedy zrobiło w izdeb. 
ce i wynieśli się na pustą drogę, wiodącą 


za miasto... 
; Cicho było i pięknie i — zdawało się— 
„nikogo prócz A dwodde niema na świe- 


cie I Zośka nie rozumiała, jak to ona żyć 
mogła dotychczas, nie znając Antka. Wy- 
pełniła ją przeogromna miłość i jakby 
wdzięczność dla niego, że jest, że istnieje, 
że ja doeng w tem mrowiu ludzkiem. 
yle w niej się miłości zebrało, że ko- 
chała już nietylko Antka, ale wszystko do- 
koła, ale świat cały... Świat cały wydał jej 
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Kain i Abel. 


W mroku - pomroku djablim, 
Głosem Jelgowy izjan, 

Stał nad zabitym Ablem 
Katn. 


W górze wichura wyła 

Co - sił, 

Rósł, rósł Jehowa jak czarna bryła 
I piorun bił! 


Słupem czarnego dymu 

Tłukł niebo krzyk Kaina, 

Dłoń chmury jak dłoń olbrzyma 
Dusiła jego krtań! 

I wołał, wołał Kain, 

Wołał martwego Abla: 

„O, Ablu, Ablu, wstań! 


Obroń mnie swem zmartwychwstaniem, 
Niech stanie się moją tarczą! 

Czy widzisz piorunów taniec? 

Czy słyszysz jak ciermnie warczą? 


Nademną gniewny Jehowa 
Z błyskawicami we włosach. 
Pioruny — jego mowa, 
Spojrzenie jego — postrach! 


Jak lew, jak lew spojrzenie 
Jego rzuca się na mnie, 

Dusi mnie blaskiem i cieniem, 
Krzyk mój jak drzewo łamie!“ 


I było wciąż ciemniej dokoła, 
I było dokoła wciąż chmurniej, 
Dzień chował w nocy czoło, 
Jak w wielkiej czarnej urnie 

I coraz ciszej Kain 

Martwego Abla wołał, 


Wciąż groźniej grzmiał piorunów huk, 
Deptał już ciężki straszny Bóg 
Piersi Kaina słabe. 

Nagle martwotę z siebie zwlókł 

l wstał jak żywy Abel. 


„Jehowo — rzecze — „odrzuć gniew, 
Daj posłuch skrzywdzonemu! 
Twoja to wina moja krew, 
Boś natchnął nas gniewem,, 
Jak burzy powiewem! 

Czem, Jehowo, natchnąłeś nas 
Czemu! 


gniewem. 


Nie jesteś jedynym Bogiem, 
Daze innego Boga! 

te ma w spojrzeniu pożogi, 
Światłość — Jego droga! 


Spójrz tam, spójrz tam, już idzie 

Wszystkim przebaczyć wszystko 

W jasnym poranku, 

Jak w wianku, 

Syn Człeczy — Jego nazwisko!“ 
Włodzimierz Słobodnik, 


Coes; 


się piękniejszy, lepszy i w niej samej zro- 
dziła się bezmierna jakaś dobroć... 

Nie było już dni szarych, nie było zno- 
ju pracy... 

Słoneczny promień padł na jej życie, 
a praca radością się stała... 
Zośka kochała i była kochana. 
a A å 
LJ 


4 
musiała pójść w śmi 
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Antek miał matkę ~- starowinę, którą 
utrzymywał, Zośka też swojej pomagać Mt- 
siała, bo zmęczona życiem kobiecina, mało 
już miała do pracy siły. A pranie — wia- 
mo — rzecz ciężka, A zresztą brat mały 
był jeszcze w domu i siostra młodsza, która _Ţ 
nie wiele zarabiała! £ 
Obliczali więc, obliczali i doszli do te- 
go, że dadzą sobie jakoś radę; młodzi są, 
zdrowi i tak bardzo się przecież kochają.. 
I cieszyli się jak dzieci i układali pla- 
ny i pach jak dzieci... * » 
ieli prawo do szczęścia: ciągali 
doń ręce... Alle że zło zawsze po świecie GR 
plącze i najchętniej wpada w ramiona ku 
Eoi wyciągnięte, przeto i ich dosię- 
glo... f 
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Antek utracił robotę Niby to zwykła 
rzecz. Wszak całe zastępy były bezrobot- 
nych i codzień liczba ich się zwiększała, 
Zwiększyła się więc i o Antka... 
Tyłk R oe było odt tylko 
4yo l o 'ożyć, 
esej pochlipała trochę, a Antek  zwiesił 


Potem zaczął szukać zajęcia, jakiego- 
kolwiek, najciększego, prin płatnego, 


byle przetrwać, byle się u na po- 
wierzchni życia. Biegał od rana do nocy 
po mieście, szukał, pytał, czekał i zawsze 


biec z este ù 

iężkie to chwile, ale nie bezna. 
dziejne. Antek przecież coś znajdzie, coś 
znaleźć musi i wówczas się pobiorą, Ame 
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Jubileusz 
proi, Aieksandra Brückner. 


Znakomity uczony polski. jeden z najświe- 
tniejszych w Europie slawistów profesor Ale- 
ksander Brückner, obchodził dma 29 stycznia 
w Berlinie 70-tą rocznicę urodzin. 

Prof. Brückner urodził się dn. 29 stycznia 
1856 r. w Tarnopolu w Małopolsce; po ukoń- 
czeniu gimnazjum w mieście rodzinnem stu- 
djował filologię na uniwersytetach: hwowskim 

iwiedeńskim. gdzie był najulubieńszym ucz- 
niem słynnego slawisty wiedeńskiego, Jagicza, 
z pochodzema Chorwata Śluby doktorskie 


| 


złożył prof. Brückner w Wiedniu, w r. 1876, | 


jako młodziemec dwudziestoletni, a już wdwa | becnym roku zupełna bierność chłopów. Na zebra- 


lata później, jako docent wykładał nauki sla- 
wistyczne, z początku w Wiedniu, później zaś 
we Lwowie. 

Powołany w roku 1881 do Berlina, objął 
prof Brückner katedrę nauk  slawistycznych 
w tamtejszym uniwersytecie, w charakterze 
profesora nadzwyczajnego; profesorem zwy- 
czajnym i jednym z dyrektorów seminarjum ję- 
, zyków indo-germańskich został jubiłat w roku 
1892. Na uniwersytecie berlińskim wykładał 
prof. Briickner przez lat 33 i dopiero w poło- 
wie roku 1924, opuścił katedrę i przeszedł w 
stan spoczynku. 

Działalność naukowa znakomitego uczo- 
nego obejmuje wszystkie naogół dziedziny sla- 
wistyki: historję literatury, lingwistykę. etno- 
łogję i archeologię i we wszystkich tych dzia- 
łach wyniki badań i prac prof. Briicknera są 
imponujące. Najulubieńszą jednak dziedziną 
badań i pracy jego była hrstorja literatury. Wy» 
słany z ramienia uniwersytetu berlińskiego i 
Pruskiej Akademji Nauk do Petersburga prof. 
Briickner w zbiorach wywiezionej przez Ro- 
sjan Biblkoteki Załuskich odkrył wielką ilość 
zupełnie nieznanych rękopisów i druków z 16 
i 17 stułecia, pierwszy je ogłosił, wydał kryty- 
cznie, słowem umożliwił dokładne odtworze- 
mie stanu i rozwoju piśmiennictwa . polskiego 
w ciągu tych dwuch stuleci. Równolegle do 
tych prac z dziedziny historji literatury, gdzie 
prof. Brückner wykazał świetną znajomość tła 
politycznego. społecznego. kulturalnego opra- 
cowywanej epoki, jubilat oddawał sę studjom 
nad dziejami języka polskiego, zebrał olbrzy- 
mi materjal do etymolłogji naszego języka, dru- 
kując szereg niezwykle ciekawych rozpraw 
w praskiej „Sławji* i w „Archiw für slawi- 
sche Philologie". Cały zaś zebrany przez sie- 
bie materjał drukuje obecnie w Krakowie w 
formie słownika etymologicznego języka pol- 
skiego. 

Zrządzemiem losu prof. Brückner, ten naj- 
świetniejszy slawista polski, który nigdy i ni- 
gdzie mie ukrywał swej polskości, lecz przeci- 
wnie zawsze się nią chlubil, całą świetną swo- 
ją karjerę naukową odbył na obczyźnie — w 
Berlinie. Ale olbrzymią część swych prac dru- 
kował po polsku i w kraju, zbogacając na- 
szą naukę szeregiem dzieł znakomitych a tem 
samem godnie powiększając udział nauki pol- 
skiej w europejskiej nauce slawistycznej. 

jm. 
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Z Rosji sowieckiej 


FIASKO WYBORÓW SOWIECKICH. 

Pomimo silnej agitacyjnej kampanji komunis- 
tów i rządu sowieckiego wśród włościan i łudności 
małomiasteczkowej, aby wzięła udział w głosowa- 
niu do odbywających się wyborów do Sowietów 
(rad) naogół zainteresowanie mas jest znikome. 
Najlepiej ilustrują to zestawienia podane w „lzwie- 
stjach'. A więc w Ługońskim ikręgu w Eiizawe- 
tówce na 1000 wyborców zgłosiło się do urny .. 30 
osób, W Kamiennym Brodzie zebranie przedwy- 
borcze nie odbyło się, gdyż na 1i tysięcy łudzi 
przybyło tylko 50—60 osób W Grybowodzie przy» 
było tylko 50 gospodarzy, decz i na tych komisja 
oczekiwać musiała kilka godzin, Zaznacza się w o- 


stjach*, A więc w Ługońskim akręgu w Elizawe- 
ją przez partję komunistyczną. Czynione są usiło- 
wania, aby dokonane w takich okręgach wybory 
unieważnić i termin wyborów odroczyć 
ZABÓJSTWO DZIENNIKARZA SOWIECKIEGO. 

W Kołengisku pod  Orenbungiem dakonan» 
zamachu na redaktora „Orenburskich Izwiestji” 
niejakiego Siedelnikowa. Został on zastrzelony z 
obciętej dubeltówiki pnzez otwarte olkmo we włas- 
nem mieszkaniu. Siedelnikow otrzymał 12 kul w 
głowę Przeprowadzono szereg aresztowań wśród 
bogatych kupców i przedsiębiorców przeciwko 
którym Siedelnikow prowadził kampanię. 


+10::——— 


„Parcelacja” rządowa 


Rządowy maj. Stodoły, pow. Opatów, jest 
parcelowany przez władze, a faktycznie pod 
dyktando obszarnika Roguskiego, właściciela 
i dzierżawcy kilku (6 czy 7) folawrków, 

P. Roguski za folwank Świrno otrzymuje 
ośrodek w Stodołach 134 ha, co jest sprzecz- 
ne z art, 60 ustawy o reformie, który pozwala 
na wydzielanie w takim folwarku jak Stodo- 
ły najwyżej 60 ha. 

Pominięto tu zupełnie 35 robotników, 
zwalniając ich z pracy. oraz 17 małorolnych. 
Natomiast ziemię rozsprzedano gospodarzom., 
którzy mają w Grochowiskach i Koszycach po 
20 i więcej morgów ziemi. 

W Stodołach zatem mamy typowy przy- 
kład dzikiej parcelacji, którą przeprowadza- 
ją niestety. władze państwowe. 

"Mamy nadzieję, że p Minister Reform 
ore dej ukróci samowolę swoich urzędni- 

ów. 


| Czasopisma nadesłane. 


„Świata* Nr 5: przynosi prace: Tadeusza Sma- 
rzewskiego p. t „O biedzie polskiej” P, Zofja Nor- 
blin-Chrzanowska pisze wspomnienia „Królowa z 
Bajki” Eustachy kaliki omawia ksiażkę St 
Przybyszewskiego p. t. „Moi współcześni” Juan 
Ejsmond feljetonizuje na temat „Wielkiego Szczę- 
ścia” J. K Hłakowiczówna dała cykl wierszy p. t 
„Bezładne kwiaty zmęczenia" Pozatem interesują- 
cą kronikę literacką zamieścił p Wacław Grubiń- 
ski, feljeton na temat karnawałowy p. Kazimierz 


| Wroczyński, W zeszycie tym znajdujemy repro- 


dulocje z dzieł malarskich Jana, Adama i Tadeusza 
Styków. i j 


m 


tek ma tak silne ramiona i gorące serce. 
Zwalczy zło i będą szczęśliwi... 
Tymczasem zło było silniejsze od Ant- 
kowej mocy... 
Nic — i znowu nic., 
O ślubie już nawet nie mówili. Urwa- 
ła się przecudna nić marzeń... Zrobiło się 
jakoś szaro i pusto i nie było nic o co by 
myśl zaczepić można, nio, z 
cha w zbolałe serce spłynęła... 
Czarne. beznadziejne Jutro rysowało 
się przed Zośką i nagle poczuła się okrut- 
nie zmęczona. Nie stało jej już sił na dal- 
szą drogę. Tyle przecież przewalczyła... 
Urwała się przed nią droga, jakby w 
słońcu skąpana i i w czarną noc wsiąkła pro- 
mienna jej przyszłość... 


Znów poszło z domu wszystko. Tym 
razem nawet i niebieska serweta... 
Nie na długo jednak powstrzymało ne- 
dzę, która już na dobre rozgospodarowała 
się w izbie... 
W Zośce tliła jeszcze jakaś iskierka 
nadziei, jeszcze wier zyć nie chciała, że a 
cie może być aż tak bezlitosne — ale myśl 
co raz częściej zwracała się ku śmierci... 
Stedzi Zośka na łóżku i patrzy przed 
siebie... 
Matka „wciąż popłakuje, niewiadomo 
nawet skąd tyle łez się w niej bierze... 
Czasem przestaje i mówi coś do Zoś- 
ki.. To skarży się. to szuka jakiejś rady... 
Ale jej nie znachodzi.. 
' Chodziła przecież już wszędzie. pyta- 
ła, prosiła, — ale wszędzie mówiono, że ta- 
„kich bezrobotnych jak Zośka jest dzisiaj... 
I co tu radzić” . jak yene Niema 
już nawet co sprzedać — a tego co Stefką 
saa na sb chleb dla wszystkich nie 
starczy. 
Skarży się biedne matczysko i popła- 
kuje z cicha, a Zośka patrzy przed siebie i 
zaciska w ręku niewielką butelczynę... 


RE r at . s s U , a » 


Umrze... 


Biały raj eg prószy za oknami, a 
miękko otula ziemię... 

jej mogiłę otuli....* 

ë . . 4 LJ U MY, | . 
I stara się Zośka wyobrazić sobie to 
jutro, gdy jej już nie będzie... 

I co się wałściwie z nią, Zośką, stanie? 
I czy bardzo będzie ta śmierć bolesna 
i czy bardzo płakać po niej będą? I myśli 
o tem, jak dobrze by było, gdyby wszyscy 
ludzie na świecie j mieli prawo do 
życia i szczęścia... 

Nigdy Zośka nad tem ne myślała, bo 
y oząsu nie miała, ale w tej ostatniej 
godzinie widzi wszystko, jak na dłoni i 
czuje, że stała się jej jakaś wielka RE 
Zośka nie wie skąd się ta 

rze, a nie wini , ona t (a ae e. 
że jej nie dano żyć, że jej nie dana praco- 
wać, że jej nie dano kochać Antka... 
Siedzi Zośka na łóżku i ściska niewiel- 
ką butelczynę. 

Matka wyszła, sama jest w izbie... 
Śnieg wciąż pada... 

Trochę to jej straszno, trochę smutno, 
trochę czegoś żal... ale to nic... 

Minie — jak minęło wszystko... 

Jak wszystko — tylko nie miłość jej 
do Antka... 

Tak! bo Zośka kochała... i była kocha- 


ną... 
Ka akc jednak wybrała Gmieć 
Szybkć prestiga butaike do set. 


A gdy matka do domu wróciła, było 
już za późno na ratunek. 

No i umarła Zośka... 

Tyle zresztą tych bezrobotnych odbie- 
ra sobie teraz życie! 

Tylko — czy śmierć ich i na nikim nie 


ciąży? 
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„ROBOTNIK“, środa, 3 lutego 1926 r. 
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Sesja Międzyn. Trybunału Sprawiedliwości 


Haga, 2 lutego. (PAT.) Dzisiaj rozpo- 
częła się dziesiąta nadzwyczajna sesja Sta- 
łego Międzynarodowego Trybunału Spra- 
wiedliwości, zwałana w tym celu, bv Try- 
bunał más oon w jan Swą apime 
o pewnych sewa ych ai miecko- 

skich, co do których 25 sierpn.a 1925 
roku uznał się m'arodajnvm. Chodz: nasam- 
przód o sprawę zajęcia przez Rząd Polski 
abryki azotniaków w Chorzowie na pol- 
skim G. Śląsku i o zamiarze Rządu pol- 
skiego wywłaszczenia 12 niemieckich po- 


siadłości rolnych na G. Śląsku. Rząd nie- 
miecki jest zdania, że postępowanie Rzą- 
du polskiego sprzeciwia się konwencji ge- 


newskiej o podziale G. Śląska. Obok donio- 


słości walorów gospodarczych, chodzi tu o 


zasadniczą i miarodajną interpretację mię- 
dzynarodowy: 


ch umów, na które powołuje . 


się rząd niemiecki, t. znaczy traktatów po- 
kojowych, konwencji o zawieszeniu broni i 
układów pokrewnych, jako to o konwencję ; 
genewską. 


W Niemczech 


Berlin, 2 lutego. (PAT.) Członek partji 
nacjonalistycznej baron Richthofen złożył 
swój mandat do Reichstagu i pił z 
partji nacjonalistycznej. Pisma icowę 
dopatrują się w tym kroku Richthofena po- 
czątku rozłamu partji nacjonalistycznej z 
pone jej uchylania się od czynnej. poli- 
tyki 

Berlin, 2 lutego. (PAT.) Komisja pra- 


wna Reichstagu przyjęła dziś ustawę. 


wstrzymującą wszystkie toczące się obec- 


nie procesy w sprawie odszkodowań b. ro- 
dzin panujących do końca czerwca 1926 r. 
Ustawę przyjęto 19 głosami przeciw 6. 


- 


Paryż, 2 lutego. (PAT.) W Izbie De- 
putowanych toczyła się w dalszym ciągu | 
dyskusja nad projektami finansowymi. 
zydent ministrów Briand oświadczył: .„Je- 
stem przekonany, że wyjście z trudnej sy- 
tuacji zależy od dobrej woli. Musimy mieć 
zaufanie we własne siły, a to nie pozosta- 
mie bez wpływu korzystnego na załatwie- 
nie sprawy. Rząd nie myśli prowadzić wal- 
ki z komisją i nie myśli ustępować, by to 
osiągnąć, trzeba było utworzyć większość, ; 
która przyjęłaby na siebie odpowiedzial- 


Proces czarnej Reichswehry 


Berlin, 2 lutego, (PAT.) W procesie 
przeciw członkom Czarnej Reichswehry o 
zamordowanie szeregowca Panier'a zapadł 


wczoraj wyrok, skazujący 4 oskarżonych | 


na karę śmierci, Wykluczenie jawności o- 


brad nastąpiło, jak stwierdzają pisma, 
wbrew życzeniom i zamierzeniom rządu 
pruskiego. * 


— B. rosyjski minister wojny Suchomlinow 


„zmarł w Berlinie. 


——— mJ, 


PROWINCJA. 


DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE CZŁON- 
KÓW P. P. S. W DROHOBYCZU. 

W niedzielę, dn. 24 b. m., odbyło się w Dro- 
hobyczu Doroczne Walne Zgromadzenie członków 
PZP S. 

Zgromadzenie zagaił prezes Rady Robotniczej 
P. P S, tow. Wolf Sprawozdanie z działalności 
zdawał sekretarz, tow. Melnarowicz, które w krót- 
kim zarysie przedstawia się następująco: 

Rada Robotnicza P. P. S, odbyła w okresie 


sprawozdawczym 8 pełnych  posieedzeń i kilka . 


posiedzeń Prezydjum, Urządziła jeden publiczny 
wiec poselski, oraz kiika mnych zgromadzeń. Przy- 


gotowała i wykonała program Święta 1 Maja, zaś 


w Dmu Prasy Socjalistycznej urządziła zgromadze- 
nie + odpowiednim referatem. Urządziła dwie za- 
bawy ludowe, z których dochód przeznaczono raz 
na bibljotekę, zaś drugi raz na budowę domu ro- 
botniczego. 

Przedstawiciete P. P. S. biórą udział w pracach 
Magistratu i Rady Miejskiej. 

Rada Rob. P, P, S. prowadzi własną bibljote- 
kę, liczącą 1053 tomów. Rada pomału, ale syste- 
matycznie dążyła do budowy domu robotniczego 
przez zakupno. około 70 tys. cegieł. 

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej zdawał tow. 
Rech. który też postawił wniosek udzielenia ustę- 
pującej Radzie votum zaufania, które jednogłośnie 
uchwalono. 

Również jednogłośnie wybrano nową Radę 
Robotniczą P. P. S. w następującym składzie: Mą- 


"teusz Melnarowicz — prezes, Wolf Jan — wice: 


prezes, Koczoń — sekretarz, Tomaszewski — zast. 
sekretarza, Kolarz — skarbnik, Onmizowiski — 
zast. skarbn., zaś członkami Rady: Denasiewicza 
Pawła, Wazowicza, Liszkę, Starościat.ównę, Hob- 
garskiego, Sikorę, Patkowskiego, Gizę, Maksymia- 
ka, Jasińskiego, Tryburskiego, Szwabowicza, Za- 
jera, Pinlkasa, Baseckiego Karola, ,Niemczyka, Ja- 


roszewskiego, dr. Gajdzińskiego, Klimka. Kona- 
chowskiego. Szopiąna, Buczkowskiego, Gryndę i 
Chylińskiego 


Do Komisj; Rewizyjnej wybrano: Ryszarda An- 


* draschkiego, Recha, Dyląga i Seredyńskiego. 


O finanse Francji 3 


Pre- | żenie. że frank nie znajduje się na na R 


| zwały się długie oklaski. | 4 


| weszła do Rady, okazało eię jedol że wa 


Balzac H Fałszywa kochanka, Powieść. 


Skład Trybunału jest zo Hus i 
ber, przewodniczący (Siwajrariai Lo- 
der, były przewodniczący (Holandja), M. 
Weiss, (aty raneta) ladl lord Fin 
lay (As Alia). P. Nyholm (Danja), F. Al 
tamira (Hiszpanja), P. pereca NA 
chy), P. Yovwanovitch Spezia i 
Beichmann (Norwegja), P. Negulesco (Ru. 
munja), P. Michał Rostworowski BE 
i dr. Rabel (Niemcy). BR 

Jako swych przedstawicieli wobec T 
bunału, wyznaczyły Niemcy prof. Ericka 
Kasimanna z Bonn, Polska: pp. Mrozow- j 
skiego, Prezydenta Sądu Najwyższego w. 
Warszawie, Sobolewskiego, przedstawicie- 
la Polski w Komisji Odszkodowań, į Lin- 
burga, członka Izby Adwokackiej w Hadze, 

Londyn, 2 lutego. (PAT.) Dziś odbyło 
się uroczyste otwarcie nowej ses;* Parla- 
mentu. Król Jerzy odczytał mowę tronową. Ę 
- Król m. im. zapowiedział projekt billu o wa 
bezpieczeniach na wypadek bezrobocia. 


Dwuch posłów wstrzymało się od stosowa- a 
nia. 

Berlin, 2 lutego. (PAT.) Centralny 2 
rząd syndykatów, obejmujących związłk 
robotników i urzędników, postanowil wa = 
sięwziąć wspólną akcję przeciw zarządowi - 
kolei Rzeszy, o ile w rokowaniach między 
robotnikami a zarządem kolei nie zapadnie 4 
uchwała po myśli urzędników i robotników. — 

Specjalna komisja Reichstagu orzekła, 
że spór w sprawie warunków pracy koleja« 
rzy może być zlikwidowany jedynie przez 
Ministra Pracy, jako instancję arbitrażową. 


ność i powiedziała to otwarcie rządowi. 3 
Podobnie, jak wielu zagranicą, mam mam wrae 


i prosi, 
głosowania nad projektem, załatwiając| e 
tykuł po artykule. = 
Mowę premjera wysłuchała Izba z Em 
kiem zajęciem. Na lewicy i centrum ode- 


Ostrów 


(Kor. własna]. 


Dn 5-go stycznia odbyło się u nas pierwsze | 
posiedzenie nowoobranej rady miejskiej. Pomie 
mo. że parija nasza po raz pierwszy w Ostrowiu 


my już poważną rolę i że z nami liczyć się 
nawet nasi najzacięlsi wrogowie. go ż 

Przy wyborach do prezydjum z partfi NRA z 
wszedł tow. Suda jako zastępca przewodniczącego T: 
rady miejskiej, (który automatycznie z urzędu r: 
wszedł do Komisji regulaminowej, uzgadniającej e 
stę kandydatów do poszczególnych Komisji, z 

Pierwsze dni naszej pracy w gospodarce miej 4i 
skiej przynoszą nam ciekawe odkrycia gospodar- s 
ki pozostałej po bloku chadecko - enpeerowekim 
w starej radziej miejskiej,  - 3 

Sądzimy jednak, że potrafimy stosuniki te > 
czyścić. A 

Do Sejmiku powiatowego z partji naszej R 
dzą tow. tow. Suda, Cal, Sikora i Nagel. > 


Wiadomości = 
Księgarni Robotniczej N WE 
Warszawa, Warecka 9, tel. 229-70 

LITERATURA PIĘKNA, i 


Przełożył Boy - Żeleński — 
Kazuro St. Profesor Zubrewicz i jego trzej 
wychowańcy. Z pamiętników hultaja 
Korczak J. Bezwstydnie krótkie 
London J, John Barleycorn, powieść 
Margueritte: Towarzysz  („Chłopczycy” 
część druga), powieść 
a E. żiurdzi Cham, 


Wydanie nowe 
Perzyński W. Raz w życiu, powieść 
Reutt - Witkowska Z. Opowieści śred- 
niowieczne 
Rittner T. Most. powieść 
Sabatini R. Sokół morski, (Świata PORY kd 


i przygód t. III) 860 
Sieroszewski W, Łańcuchy, powieść A 
pism, t. XIV 1.50 


Smolik P, Wśród wyzînawców Burchau-Buddhy. 
Szkice z życia, opowieści i legendy Mongo- 
ło-Burjatów z 50 ilustr. 

Zola E. Za jedną noc 


Otrzymaliśmy na skład główny, —— 
Jastrzębski W. Organizacja pracy fizycz » 
nej. Wykonywanie wysiłków. Z 


« BE 
BA aa b T ZE 


przedmową L. Krzywickiego. E 
Sprawozdanie 2 XX Kongresu P, P. S, y 
Winter M, Wychowujmy dzieci na socjas 

listów iadi 


r | 
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RUCH ROBOTNICZY 
= Z życia partji. 


4 Zebranie Komisji Socjalnej O, K. R. Warsza- 
_ wa-Podmiejska, odbędzie się w środę, dn 3, o g. 
- 7 wiecz, w lokalu „Robotnika”. 


W środę dn. 3 b. m, 


Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 p bkalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko- 
= mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze- 
7 branie członków. 
Dzielnica Ochota, O godz. 6 w tokalu dzielni- 
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi- 
_ tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
F członków. 

Dzielnica Jerozolimska. O godz, 7 w lokalu 
= dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
i komitetu dzielnicowego. 

A Dzielnica Mokotowska. O godz, 6 w lokalu 
= dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego. 

|. Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel- 
nicy, Rycerska 4-6, odbędzie się posiedzenie ko- 
_ mitetu dzielnicowego. 

3 Pocztowa Organizacja P, P, S. O godz, 7 w lo- 
/ kalu O. K. R. (AL Jerozolimskie 6), odbędzie się 
= ogólne zebranie członków organizacji. 


W W czwartek dn. 4 b, m. 


t _ Dzielnica Śródmiejska, O godz, 7 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6 m. 4, pokój nr 12, 
3 ddbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego. 
Dzielnica Nowe-Brudno. O godz, 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze- 
| branie członków dzielnicy. 
l Koło Tramwajarzy PPS, O g, 5 w lokalu dziel- 
nicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ze- 
branie Koła. 


Te 


Zabawa towarzyska Dzielnicy Jerozolimskiej. ` 


i W sobotę 6 b. m. o godz. 9 wiecz. w sali Zw. Zaw. 
_ Metalowców (Leszno 53) odbędzie się zabawa tc- 
= warzyska dla członków dzielnicy Jerozołimskiej 
i wprowadzonych gości, Wstęp za zaproszeniami 
które otrzymywać można w sekretarjacie dzielni- 
_ cy, Chłodna 41, oraz przy wejściu. 


Ruch zawodowy. 


"WARSZ, RADA ZW. ZAWODOWYCH. / 
} W środę, dn. 3 lutego, punktualnie o godz. 
7 wiecz., w lokalu przy ul. Wareckei Nr. 7, II 
_ piętro (a nie w lokalu Spółdzielni Spożywców 
= przy ul. Chłodnej), odbędzie się konferencja 


Zarządów Zw. Zawodowych w sprawie zaję- | 
cia stanowiska wobec strajku w tramwajach, | 


oraz wobec zatargu w Elektrowni. 
Obecność wszystkich członków Zarządów 
Zw. Zaw. konieczna, i 


- Ruch kult.-oświatowy 


Związek Polskiej Młodzieży 'Socjalistycznej. 


- Zebranie Sekcji Samokształceniowej, z powodu : 


przedłużenia obrad Zjazdu Kół Młodzieży T, U. R. 
mie odbędzie się we wtorek, dn. 2 lutego. 

Następne zebranie w niedzielę dn. 7 b. m d 
godz. 11 rano. 


sor 


NOTE NT R A EA A 
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


„SWIATOWID ” 
MARSZAŁKOWSKA 111 f 
Początek o 4-ej pp. 


Nasze szczęśliwe adresy: 


+ 


E LICHT 
Bielańska 3 


w 


też za zaliczeniem pocztowem. 


Redaktor naczelny dr. Feliks PERL, 


film o wszechświatowej 


ZMIANA SYTUACJI FINANSOWEJ 
W TRUDNEJ CHGILI PRZEŁOMOWEJ. 


Już, od jutra t.j. od dnia 4-go b. m., każdy śledzić będzie za biegiem 

swego własnego szczęścia. Tego dnia rozpoczyna się ciągnienie bardzo obfitej w ko- 

- losalne wygrane 5-ej klasy 12-ej loterji Państwowej i trwać będzie przeszło miesiąc. 
Wygrane potężne, jak zł. 400.000 
» 250.000 
150.000 

i wiele, wiele innych. 

j Szczęście każdej i każdemu uśmiechnąć się może. Nie jeden błogosławić bę- 

' dzie chwilę szczęśliwego u nas kupna losu. 

- ładu, a co najgłówniejsza—równowagi ducha i myśli-— niechaj bezwzględnie zgłosi 

~ się do nas po nowe lub też dodatkowe kupno losu. 


E. LICHTENSTEIN i G=ka Warszawa, Marszałkowska 146 


egz. od r. 1885. 
Zamiejscowym wysyłamy po wpłaceniu należności do P. K. O. konto 9874, lub 


Ku wygodzie publiczności tabele codziennych ciągnień do obejrzenia u nas dar- 
mo, jakoteż plany do przyszłej 13-ej Loterji Państwowej. 
Każdy również darmo otrzymać może, 


UWAGA: Ostatnio padły u nas następujące większe wygrane | 
Zł. 250.000 ZŁ. 25.000 Zł. 10.000 Zł, 5.000 Zł. 3.000 
w 75.000 „ 20.000 „ 10.000. » 3.000 „ 2.000 
„ 50.000 „ 10.000 , „ 5.000 » 8.000 w 2.000 


ROZMAITOŚCI 


DZIWNA WĘDRÓWKA ODŁAMKA GRANA- 
TU. Przed 8 laty buchalter Weinbrecht z Greiz 
(w Austrji) został raniony odłamkiem granatu 
Po upływie 7 lat lekarz, przy pomocy rentgena, 
stwierdził, że pomiędzy sercem a kręgosłupem 
tkwi jeszcze drzazga granatowa. Niedawno ch>ry 
dostał gorączki i musiano go przewieść do sana- 
torjum płucnego Tam stwierdzono, że odłamek 
znajduje się w prawem płucu. W tych dniach pa 
cjent dostał silnego kaszlu o bardzo zbawiennych 
skutkach: odłamek granatowy długości 37 milim=- 
trów, a szerokości 11 milim., wydostał się naze- 
wnątrz. 


ODCISKI NA USZACH. Według raportu in- 
żyniera naczelnego firmy Fer$uson w Nowym Jor- 
ku, stwierdzono już liczne wypadki cienpień, p2- 
chodzących z używania radja. Lekarz nowojorski, 
Francis Blinn, badając jeden z tych wypadków, 
stwierdził, że małe zgrubienia na uszach pacjen- 


wek, Pacjent oświadczył, że dolegliwość tych 
zgrubień przypomina w dużym stopniu — odciski 
na nogach, 


::0:7 


KRONIKA. 


STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.) 
W Zakopanem było wczoraj dość pogodnie, 
temperatura rano —40, najniższa nocą —5°, naj- 
wyższa onegdaj --30%; śniegu 6 cm. 


MRM a 0 


Warszawie 6.0, najniższa —1.1. 

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: Ponowny wzrost zachmurzenia, ociepie- 
nie, opady, Słabe, potem umiarkowane wiatry 
południowo - wschodnie i południowe, w górach 
halny. 


Połączenie z Dalekim Wschodem. Dyrekcja 
Kolei Państwowych w Warszawie podaje do wia- 
domości, że dla połączenia Warszawy z Dalekim 
Wschodem kursować będą pomiędzy Warszawą 
Główną i Niegorełoje przez Białystok, Baranow.- 
cze, Stołpce trzy razy w tygodniu pociągi po- 
spieszne: Nr. 705 i 706, według rozkładu: 

Poc. Nr. 705 odjazd z Warszawy GŁ w piąt- 
ki, niedziele i wtorki, o godz. 10,10; poc, Nr. 705 
przyjazd na Warszawę Gł. w poniedziałki, środy 
| i piątki, o godz. 20,11, 


| Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 


j Pierwszy raz poc. Nr. 705 odejdzie z Warsza- 
| wy GŁ w piątek, 5 lutego, a powrotny poc. Nr. 706 
| pierwszy raz przybędzie do Warszawy Gł. w po- 
| niedziałek, 8 lutego. Jednocześnie odwołuje się 
| pociągi pospieszne komunikacji bezpośredniej 

Warszawa — Stołpce przez Brześć, Baranowicze 
i kursujące raz w tygodniu, mianowicie: Nr. 301, 
j odchodzący w soboty z dworca Głównego w War- 
szawie o godz. 0,10 i powrotny poc. Nr. 802, przy- 
| bywający na dworzec Główny w Warszawie o;$. 
"6,05 w niedziele. 


mchwa kom. rządu skierował do sądu do spraw f- 
chwiarskich drugą sprawę właśc hurtowni meka 
przy ul. Śliskiej Nr 6, Szymona Charazińskiego. 
oskarżonego o sprzedaż odtłuszczonego (14 proc.) 
mleka po wygórowanych cenach (—) 

Drogie zapałki, Sprawę 


j 
Sprzedaż fałszowanego mleka, Oddział watki z 
| właśc, sklepu tytuniowego przy Krak. Przeędmieś- 


Dziś! 


sensacji: 


zł. 100.000 - 
50.000 
25.000 


> 
»» 


Więc każdy, pragnący szczęścia, spokoju, 


ENST EIN 
Nalswki 42 


Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BORSKL 


Marji Masłowiskiej, 


„ROBOTNIK“, śroćz, 3 lutego 1926 r. 


D 


| cie 31, oskarżonej o pobieranie nadmiernych cen 


| skierował do sądu do spraw fichwiarskich 


ta pochodzą od zbyt długiego używania słucha- | 


| kaniu Karczowicza, 


chwa kom rządu 
--) 
O czystość ulic. Wobec zauważonego pew- 
nego zaniedbania stanu sanitarnego wnętrz do- 
mów, oraz jezdni i chodników, komendant P. P. 
m. st, Warszawy przypomniał w rozkazie dzien- 
nym kierownikom. komisarjatów swoje zarządze- 
nie z dn. 23 października 1924 r. o obowiązku 
funkcjonarjuszów P.: P, szczególniej zaś przadow- 
ników dzielnicowych, zwracania bacznej uwagi 
na stan sanitarny jezdni, chodników, dziedzińców, 
śmietników, ustępów ogólnych, klatek schodo- 
wych, strychów i piwnic, jak również dopilnowa- 
nia, by mieszkańcy nie wietrzyli i nie trzepali 
rzeczy w oknach i na balkonach zewnętrznych.(—) 


Kurs słowiańskiej kultury ludowej. Dnia 3 łu- 
tego w Krakowie w sali Małopotskiego Tow Rol- 
iiczego rozpoczyna się miesięczny międzysłowiań- 
ski kurs poświęcony  zagadniemiom słowiańskiej 
kultury ludowej, 

W Krakowie będą omawiane zagadnienia kul- 
tury duchowej, a druga część poświęcona kulturze 
gospodarczej, odbędzie się w Pradze, poczynając 
od dnia 15 lutego r, b 

W. charakterze referentów przewidziany jest 
udział œp. munistrów: M, Hodży, SŁ Radicza, K 
Wiszkowskiego; profesorów: T. Grabowskiego, St 
Buzka, Fr. Bujaka, J. Bystronia, AL Jury, Gołąbka, 
Ed. Reicha, F. Klindery, Szlecy, Horaka, Choloup- 
ki, Petra i Chotka; posłów: J. Poniatowskiego, J 
Dąbskiego, M. (Malinowskiego. Ak Prokupka, F 
Chwalkowiskiego, Stefanka, Marchy i Wenzla oraz 
wielu immych działaczów ludowych. 

Informacji udziela Sekretarjat Słowiańskiego 
Związku Młodzieży Wieśskiej tw (Warszawie, Tam- 
ka Nr. 1. 


* Kurscy dla palaczów kotłowych. Ze względu 
na niemożność przyjęcia jednocześnie wszystkich 
zgłaszających się na wykłady dla palaczów ko- 
tłowych, które trwały ad 18 do 31 b. m., Stow. 
dozoru kotłów urządza powtórnie kursy dla pa- 
laczów od 8 do 20 lutego r. b Zgłaszać się do 
biura Stow. dozoru kotłów w Warszawie, ul. 
Nowy Świat 34 m 12, od 10 rano do 3 pop. 


WYPADKI. 


Wykrycie - potajemnej rozlewni spirytusu. 
Wczoraj przy ui. Franciszkańskiej nr. 8, w miesz- 
podkomisarz II komisarjatu 
wykrył potajemną rozlewnię spirytusu i wódki 
Na miejscu znałeziono 11 butelek spirytusu z pie- 
częciami Państwowego Monopol uSpirytusoweśo, 
11 butelek bez pieczęci, również ze spirytusem, 
34 butelki z wódką z pieczęciami fałszywemu, 1 
(butelkę wódki bez pieczęci oraz różne przyrządy, 
„służące do rozlawu wódek i spirytusu. Właściciel 
rozlewni w rozpaczy rozchorował się. Wobec eze- 
go wszelkie rzeczowe zabrano do komi- 
sarjatu. Zaznaczyć należy, że podkomisarz H ko- 
misarjatu o powyższej potajemnej rozlewni otrzy- 
mał poufne informacje i wreszcie po dwutygodnio- 
wej obserwacji wykrył ją 

Aresztowanie agitatora komunistycznego. Po- 
Bcja IV komisarjatu zatrzymała Moszka Stalkow= 
skiego (Miła 24), który przenosił odezwy komu- 
nistyczne oraz czasopisma, rękopisy i korespon- 
dencję komunistyczną w ilości kilkuset egzempia- 
rzy. ; 

Kfadzież samochodu. Przed domem nr, 23 
przy ul. Żórawiej została skradziona dorożka sa- 
mochodowa nr. 31 (18743), należąca do Stanisła- 
wa Mileckiego. O kradzież podejrzany jest nie- 

jaki Marjanek, zamieszkały przy ul. Wspólnej 62a. 


za zapałki, oddział walki z 


U 


OSŁABIENIU s TP: 


EMULSJ 


0 SJE SMAKU 
Z NAJLEPSZE GO TRANU- BER 


R-BARCIKOWSKI T-A: 
POZNAN. 
DOSTAC MOZNA: 


W apt: B-cia Sicińscy, Mazo- 
wiecka 10, Wierzbięta, Marszał- 
kowska 94 I in. W składach apt.: 
J. Rola—Skotnicki, N Świat 7, 
K. Brudnicki i S-ka Marszałko= 
wska 74, Staniszewski, Krak.- 
Przedm. 31, Srocki. Królewska 
29 i in. rzedstawicielstwo: J MI- 
szczorek, Ks.Skorupki 8 t. 85-48 


Poleca; 


METALOWE. 


Wydawca: Rada Naczelna P. P, S. 


HYRODÓW 
METALOWYCH SZTANCOWANYCA 
ROMAN WOLFRAM 
Warszawa, RYBAKI 24. Tel. 25-58. 


WYROBY BLASZANE TŁOCZONE, PU- 
DEŁKA, PUSZKI, BLASZANKI i WIEŃCE 


4 


T ESRA No 04 DORA 


Echa strezlaniny przy ul. Wroniej. W związ- 
ku ze strzelan:ną, wynikłą w ubiegłą sobotę na 
ul. Wroniej róg Prostej.i aresztowaniu przez st. 
wywiadowcę czterech domniemanych sprawców 
krwawego zajścia, akazuje się, że konfrontacja z 
rannymi, przebywającymi w szpitalu, dała wynik, 
iż przez Jana Ładę poznany został, jako sprawca 
strzałów, Aleksander Winiarski. Poddany bada- 
niom Winiarski oświadczył jednak, że strzelali 
tylko Adolf Michałowski i Stanisław Gwiaździń- 


* ski, którzy stanęli w obronie usiłowania zabicia 


Winiarskiego nożem. Winiarskiego usiłował zabić 
zawodowy złodziej Ferdynand Kalinowski, Stan 
zdrowia rannych, po wyjęciu kul, jest zadowala- 
jący. j 

Epidemja zamachów samobójczych. 15-letnia 
Wanda Najtenówna, zamieszkała przy ul. Mada- 
lińskiego 57, usiłowała otruć się kroplami walerja- 
nowemi. Lekarz Pogotowia, p oprzepłukaniu żn- 
łądka, pozostawił młodocianą desperatkę na miej- 
scu, 


— 19-letnia Janina Matusiakówna,* zamieszka- 
ła przy ul. Bednarskiej 15 ta,rgnęła się na życie, 
wypujając buteleczkę esencji octowej. Lekarz Po- 
gotowia, po udzieleniu pomocy, pozostawił des- 
peratkę na miejscu. 

— Na rogu ul, Koźlej i Freta otruł się jody- 
ną 22-letni Szyja Zamek, subjekt, Lekarz Pagoto- 


|wia, po przepłukaniu żołądka, niedoszłego samo- 


bójcę pozostawił na miejscu. ; 

— W bramie domu nr. 4 przy ul. Marszałkow= 
skiej napiła się esencji octowej Ziletnia Marja Bo- 
gucka, ibiuralistka, Pogotowie przewiozło ją do 
szpitala. 

— Przed domem nr. 30 przy uł. Grzybowskiej 
napił się kreozotu jakiś mężczyzna niewiadomego 
nazwiska, lat około 30-tu, Desperata przewiozło 
Pogotowie do szpitala. 
.:0:: 


TEATR i MUZYKA. 


'Teartr Wielki, Dziś balety, złożone z „Szehe- 
rezady*”, „Divertissement zegarowego ', „Tańców 
iPołowieckich'* i „Jeziora łabędziego'. 

Teatr Narodowy, Dziś arcydzieło J, W. Goe- 
the go „Faust 

Teatr Letni, Dziś i dni następnych sztuka J. 
Germana „Cherubin z piekła”, 

Teatr im, Bogusławskiego. Dziś „Rewizor”, 

Teatr Polski, Dziś „Król'. 

Teatr Mały. Dziś „Orzeł czy reszka?" 

Teatr  Niewiarowskieej. Codziennie 
retka „Królowa nocy”. i 

Teatr Nowości, Dziś „Wieszczka wód”, 

Teatr „Qui Pro Quo", Codziennie 2 razy do: 
skonała rewia „Puść go kantem“, 

Teatr „Perskie Oko‘, Dziś premjera „Daje- 
my dolary', 

` Teatr Odrodzony. Dziś „Stare Miasto", 

Koncert w Konserwatorjum. Jutro, w saii 

Konserwatorjum, odbędzie się recital fortepiano- 


wy pianisty F. Szymanowskiego. 
Program: Muzyka romantyczna i nowoczesna; 


Chopin, Liszt, Brahms, Glinga, Rachmaninow, 
Skriabin, Debussy, De Falla, 
do szycia znane 


3 Maszyny „Kasprzyckiego“. / 
Tanio. Dogodne warunki kupna. 
Warszawa, Marszałkowska 153. 
Telefony: 10451, 11351. Pro- 
wincja zamawia listownie. 


MEBLE 


używane w wielkim wy- 
borze polecamy tanio, 
życzącym ra*amie 


SOLNA 18 m 4. 


ope- 


, 


Dziś! 


Pod protektoratem J. E. Pana Ambasadora Angliji przy rządzie Rzeczypospolitej 


„MOUNT-EVEREST'"' © wia. 


Tragiczna śmierć w pozbawionych powietrza wyżynach (8900 m. n. p. m.) Mallorego I Irvina. 


TANSZE-JAKOŚCIOWO WYŁSZEOD ZAGRANICZNYCH 


OFUŁOM, ANGIELSKIEJ CHOROBIE, 
PRZECIW JKROFUŁ. świętej 


TRANOWA 


Potężna epopea zmagań z tajemniczym Tybetem i z jego niebotycznym, 
niedosięgalnym i mściwym strażnikiem Mount-Everestem. 
Specjalnie zastosowana muzyka z kompozycji tybetańskich. 


Dr. med. Marceli Dobrzyński 
Królewska 6. Choroby wene) 
ryczne, skórne i płciowe (niemoc. 
Przyjmuje od 10—1 i 4—7 w. 


"PLATERÓW 


Doroczna wyprzedaż 
Nakrycia stołowe i różna galan= 
terja z długoletnia gwarancją za 

trwałe srebrzenie. 

Ceny znacznie zniżone, 


W firmie „Luxe“, Al. Jero= 
zolimskie 4. Telefon 171 53. 


NA RATY 


zaliczki według możności płatni 
czej Klijenta 


Futra, ubiory damskie 
i męskie na zamówienia 
podług modeli francuskich 


Obstalunki wykonywa się na 
miejscu we własnej pracowni 


"i Umiorow "DIES. 34- 
Miód 


koperkowy i żywokosto 
od kaszlu dla dzieci 
Barcikowskiego T. 
Poznań—już nadszedł i 
jest do nabycia we wszyst- 
kich aptekach i składach 
aptecznych. Przedstawi- 
cielstwo na Warszawę i 
Kresy Wsch.: Warszawa, 
Ks. Skoruoki 8, t. 35-48 


m 


"WARSZAWSKA FABRYKA |Ę"" 


as sos 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7 


